W Rocznicę wyzwolenia Rudnika nad Sanem

              W dniu 26 lipca 1944 r., 22 żołnierzy Armii Krajowej w tym członkowie KEDYW-u Obwodu Stalowa Wola pod dowództwem por. Tadeusza Sochy ps. „Karol” wyzwoliło Rudnik nad Sanem.

Przygotowania do tej akcji trwały ponad dwa miesiące, uzupełniano uzbrojenie. Odebrano między innymi broń z rzutów z rejonu Chmielnik-Kijanki. Do walki z czołgami zdobyto nawet dwa pancerfausty. Przeprowadzono rozpoznanie sił niemieckich, które liczyły ok. 500 żołnierzy. Ponadto Niemcy oczekiwali wzmocnienia garnizonu i czynili przygotowania do obsadzenia linii obronnej na Sanie.

Pod broń powołano wszystkich AK-ów z placówki Rudnik nad Sanem, którzy przeszli przeszkolenie wojskowe. Plan wyzwolenia miasta opracował por. Tadeusz Socha ps. ,,Karol”. W pierwszym uderzeniu żołnierze AK mieli zdobyć, przez zaskoczenie stację kolejową i dwa mosty: kolejowy i przy elektrowni wodnej. Rozkaz wydany do poszczególnych grup uderzeniowych polecał intensywne strzelanie – z chwilą uderzenia z broni maszynowej, ze Stenów i MP-i.

26 lipca 1944 r. o godz. 7.00 por. „Karol” rozprowadził grupy uderzeniowe do pozycji wyjściowych. Z budynku, który był w budowie przy ul. Chopina 6, po słowach dowódcy: „W imię Boga i Ojczyzny do ataku” ruszono z natarciem w kierunku stacji kolejowej.

W całym Rudniku na Sanem rozpoczęła się intensywna strzelanina. Niemcy byli całkowicie zaskoczeni i zdezorientowani. Po ich stronie słychać było okrzyki „Iwan komen”, co wywołało u nich panikę i rzucili się do bezładnej ucieczki już po pierwszej wymianie ognia.

Po kilku minutach walki została zdobyta stacja kolejowa, a razem z nią wielkie ilości broni maszynowej i amunicji. Niemcy broniąc się, załadowali rannych i zabitych na platformę wagonu, doczepili parowóz i wycofali się w pośpiechu w kierunku Niska. Po drodze zabrali ze sobą saperów spod mostu kolejowego zaciekle atakowanych przez grupę Juliana Jurkiewicza, Stanisława Kotwicę i Karola Łysaka. Grupa dowodzona przez Feliksa Ambrozika ps. „Groźny” nie dopuściła do wysadzenia mostu przy elektrowni wodnej. Akowcy walczyli na Rynku, przy ul. Piaskowej (Słowackiego) gdzie wybito załogę RKM-u. Opanowano magazyn broni i amunicji przy ul. Ulanowskiej.

Niemcy wycofali się wzdłuż torów kolejowych w kierunku Niska, chowając się za nasypem kolejowym. Ich odwrót osłaniał ciężki karabin maszynowy MG-42 ustawiony na przejeździe kolejowym w rejonie targowicy. Sierżant Władysław Banaś celnymi strzałami z karabinu zniszczył ostatnie ognisko walki o Rudnik nad Sanem.

Rudnik był wolny o godz. 11.30. Dzięki bohaterskiej postawie żołnierzy AK nie doszło do zniszczenia miasta tak jak w innych miejscowościach. Pierwsze jednostki wojsk sowieckich wkroczyły do miasta o godz. 14.00, przechodząc w bród San między innymi od strony Bielin. 

Już w połowie sierpnia 1944 r. sowieckie NKWD z pomocą polskich komunistów rozpoczęło akcję wyłapywania żołnierzy polskiego niepodległościowego podziemia. Rozprawiano się z tym, co polskie, a przede wszystkim z AK. Po tak zwanym „wyzwoleniu” rozpoczął się terror pod wieloma względami gorszy od gestapowskiego. Bohaterów wojennych skazano na śmierć, więzienie i miano obywateli II kategorii PRL. 

W Rudniku nad Sanem znajduje się wiele Miejsc Pamięci Narodowej. Należą do nich okazałe pomniki, pamiątkowe tablice oraz cmentarne nagrobki – miejsca spoczynku Rudniczan, którzy walczyli w obronie wiary i Ojczyzny. Przypominają one o etosie i o bohaterstwie Ludzi tworzących struktury Podziemnego Państwa Polskiego. Powinniśmy o nich pamiętać.

                   Krzyż ku czci ofiar NKWD w Rudniku nad Sanem

1939-1947 Armia Krajowa NSZ – WiN – NOW – SAN

W tym miejscu w 1944 r. 25 dyw. NKWD przy pomocy UB i konfidentów z PPR więziła i torturowała patriotów polskich żołnierzy AK. Stąd wywożono na Sybir do łagrów, Byszówki, gdzie Ich mordowano. Niech Bóg będzie Ich nagrodą.
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26.07.2020 r., fot. Danuta Kacprzyk

W Rudniku nad Sanem tak jak w Turzy k. Sokołowa, Jastkowicach, Byszówce, pobliskich Kopkach i wielu innych miejscowościach wybudowano bunkry ziemne, w których trzymano polskich patriotów. W Rudniku znajdowały się one na placu na którym znajduje się dzisiaj Szkoła Podstawowa nr 1. To tutaj NKWD – wytyczyło i ogrodziło podwójnym ogrodzeniem z drutu kolczastego o wys. 2,5 m plac o wymiarach 30 x 20 m. Początkowo wykonano bunkier o wymiarach 6 x 3 m, głębokości 2 m. Później gdy aresztowano coraz więcej akowców wykonano jeszcze dwa o wymiarach 3 x 3 m. Ściany bunkrów były wyłożone sosnowymi okrąglakami, tak samo przykrycie, równo z poziomem terenu. Wejściem do bunkra był właz w suficie przez który wrzucano więźniów przeważnie kopiąc. Temperatura wewnątrz bunkra była wysoka, a gdy było więcej więźniów brakowało w nim powietrza. W nocy na zamkniętym włazie stał strażnik i ciągle tupał nogami aby więźniowie nie mogli spać. Więźniowie otrzymywali głodowe racje żywnościowe, nie mieli możliwości umycia się, nie dostawali wody do picia a skatowani po przesłuchaniach nie byli leczeni. Do ubikacji wyprowadzano ich jeden raz dziennie. Jeśli więzień cierpiał na zaburzenia jelitowe załatwiał się w bunkrze, w którym nie było żadnego do tego celu naczynia. W bunkrze panował smród i wszawica. Do tego jęki skatowanych więźniów. Aresztowani byli w okrutny sposób torturowani w „Katorżni”, która mieściła się w mieszkaniu Skiby. Śledztwo prowadzili oficerowie NKWD, to była specjalnie wyszkolona kadra bezwzględnych morderców. Podczas śledztwa stosowali takie tortury jak: przypalanie pośladków – przez sadzanie na rozpalonej do czerwoności blasze kuchennej, przypalanie pogrzebaczem, wyciąganie języka szczypcami i podpalanie od spodu maszynką spirytusową, wbijanie szpilek za paznokcie lub ich zrywanie, gniecenie i miażdżenie palców w drzwiach, elektrowstrząsy, wywoływanie krwotoków z nosa i wiele innych wyrafinowanych tortur. To wszystko zgotowano tym, którzy walczyli za wolność. Po okrutnych przesłuchaniach zapadał wyrok .Cześć więźniów zsyłano w głąb Rosji, innych do obozów zagłady gdzie zostali zlikwidowani. Ginęli w okolicznościach do końca nieznanych a sama śmierć następowała od strzału w potylicę lub poderżnięcie gardła jak to miało miejsce w Turzy czy też Byszówce. Jednorazowo w bunkrach przetrzymywano 50-70 więźniów. Ogółem do grudnia 1944 roku przez rudnickie bunkry przeszło ok. 600 osób. Spośród więzionych w rudnickich bunkrach śmierć ponieśli m.in.: Socha Tadeusz, Urban Stanisław,. Dziubiński Marian, Możdrzech Józef, Wołcz Zenon i Seminowicz Henryk.     Ku czci więźniów, których więziło w Rudniku nad Sanem NKWD, w miejscu gdzie mieściły się bunkry, obok starej sosny – świadka tych okrutnych wydarzeń pomnik wystawił Skarbimir Socha - żołnierz Armii Krajowej 
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26.07.2020 r., fot. Danuta Kacprzyk
Grób nieznanego żołnierza AK zamordowanego w 1945 r.
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26.07.2020 r., fot. Danuta Kacprzyk

Pomnik poległych żołnierzy Armii Krajowej - męczenników sprawy polskiej, Ofiar NKWD UB PPR Jaskółka wybudowany został przez ppłk II RP Skarbimira Sochę z okazji 50 – rocznicy wyzwolenia miasta Rudnika nad Sanem. 
Złożono w nim Urny z ziemią przesiąkniętą krwią żołnierzy – Nieznanych, Żołnierzy Polski. Urny zawierają ziemię z obozów śmierci NKWD w Jastkowicach, Byszówki k. Klimontowa i Turzy k. Sokołowa Małopolskiego Pomnik postawiono dla najdzielniejszych synów narodu. Żołnierzy, którym bliscy nie mogą zapalić na grobie świecy gdyż do dzisiaj nie odnaleziono Ich miejsc pochówku. Remont Grobu nieznanego żołnierza AK zamordowanego w 1945 r. został wykonany w 2019 r. przez Instytut Pamięci Narodowej, za staraniem Danuty Kacprzyk – prezesa Stowarzyszenia im. Jana Gietki.
Panteon poświęcony dla Walczących za Polskę

„ OJCZYZNA TO PAMIĘĆ I GROBY NARODY TRACĄC PAMIĘĆ

TRACĄ ŻYCIE 1939-1956”
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26.07.2020 r., Grób nieznanego żołnierza AK zamordowanego w 1945 r.i Panteon poświęcony dla Walczących za Polskę,  fot. Danuta Kacprzyk

          Panteon Ofiar Brunatnego i Czerwonego Faszyzmu wybudowany został dla uczczenia Pamięci Tych, którzy ponieśli śmierć walcząc o Wolną i Niepodległą Polskę z Rejonu Miasta i Gminy Rudnik nad Sanem lub byli z tym terenem związani. Pomnik zwieńczony jest skutymi kajdanami dłońmi, które trzymają krzyż. Upamiętnia tych ludzi, którzy cierpieli i ginęli w gestapowskich więzieniach lub zostali zamordowanych przez organizacje podległe komunistycznej władzy. Pomnik powstał jako dowód zbrodni, mordów, terroru i więzień na jakich budowano narodziny PRL-u. Na Panteonie znajdują się liczne inskrypcje. Przypominają nazwy organizacji podziemnych walczących z narzuconą w Polsce władzą po II wojnie światowej i miejsca walk, które stoczyła polska partyzantka z Niemcami, sowieckim NKWD i polskim wojskiem podporządkowanym „władzy ludowej”. Panteon stanowi dla osób zamordowanych i nieodnalezionych do dzisiaj symboliczne miejsce ich pochówku. Jest lekcją historii oraz przykładem miłości do Ojczyzny dla kolejnych naszych poleń.

Pomysłodawcą, przewodniczącym Komitetu Budowy Panteonu i jego głównym fundatorem, który wystawił w formie pomnika w 1998 r. rachunek zbrodni był ppłk. II RP Skarbimir Socha ps. „Jaskółka”. W 2019 r., w ramach zadania pt.: „Odnowienie patriotycznych pomników i nadanie im należnego prestiżu”, z pomocą funduszy Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego wykonano na nowo kopię wymagającego gruntownego remontu pomnika. Staraniem o finansowe środki oraz koordynacją wszystkich prac związanych z pracami przy remoncie Panteonu zajmowała się Danuta Kacprzyk – prezes Stowarzyszenia im. Jana Gietki.

Rudnicki Krzyż Akowski
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Montaż Krzyża AK na rudnickim cmentarzu, 1981 r., arch. Danuty Kacprzyk

Pamiątkowy krzyż na cmentarzu parafialnym poświęcony poległym i zamordowanym żołnierzom Armii Krajowej, wymienionym z nazwiska, z obwodu Nisko - Stalowa Wola jest symboliczną mogiłą bestialsko pomordowanych Żołnierzy Armii Krajowej. Ufundowali ją z inicjatywy Skarbimira Sochy w 1981 r. towarzysze walk, z pomocą NSZZ „Solidarność” Ziemia Sandomierska. 

Lista zaginionych żołnierzy, którzy są wymienieni na pomniku:

kpt. Piłat Kazimierz Kom. obw. AK Stalowa Wola, kpt. Tobola Kazimierz Oficer pirotechnik, por. Seminowicz Henryk Kom. placówki AK, por. Socha Tadeusz Kom. Kendywu Stalowa Wola, por. Urban Stanisław Kom. placówki AK, por. Syrowatka Władysław Oficer WP, plut. Mierczyński Włodzimierz Członek AK, plut. podchor. Kotwica Stanisław Członek Kedywu, kpr. podchor.  Dziubiński Marian Członek AK, kpr. podchor.  Bosowski Tadeusz Członek AK, plut. Kuchta Krzysztof  Członek AK, szer. Gołębiowski Bronisław Członek AK, Męcińska Stanisława łączniczka AK, Puskarczyk Leokadia łączniczka AK, szer. Schönborn Czł. oddz. Leśnego, szer. Mandecki Eugeniusz Czł. oddz. Leśnego. 

Grób Rodziny Sochów

[image: image7.jpg]



26.07.2020 r., fot. Danuta Kacprzyk

Grobowiec jest miejscem spoczynku znanej, patriotycznej rodziny. Został w nim pochowany Marcin Socha, poseł na Sejm II RP, burmistrz miasta z ramienia podziemia londyńskiego, późniejszy więzień polityczny PRL. Był on mężem Marii z domu Szarek. Mieli czworo dzieci: Tadeusza (ostatniego dowódcę KEDYW-u AK Obwodu Nisko – Stalowa Wola, zamordowanego przez funkcjonariuszy NKWD 10 stycznia 1945r., miejsce pochówku nieznane, pośmiertnie otrzymał order Virtuti Militari), Skarbimira (żołnierza AK i Narodowego Zjednoczenia Wojskowego, więźnia okresu stalinowskiego, autora książki "Czerwona Śmierć), Zbigniewa (żołnierza AK) oraz córkę Ludomiłę (łączniczkę AK). Na nagrobku znajdują się tablice inskrypcyjne: Marcina, Tadeusza, Skarbimira i jego żony Janiny z d. Potrzebowskiej (inwigilowanej i prześladowanej). 
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Na zdjęciu Marcin Socha z dziećmi: pierwszy, po prawej stronie zdjęcia stoi Zbigniew, obok Marysi Skarbimir, a po lewej stronie zdjęcia Tadeusz. fot., z archiwum Danuty Kacprzyk

     W Rocznicę wyzwolenia Rudnika nad Sanem miejsca pamięci uporządkowali, zapalili znicze i złożyli kwiaty wolontariusze Stowarzyszenia im. Jana Gietki

                                                                                             Danuta Kacprzyk

